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DZIENNIK POLITYCZNY, LITERACKI I NAUKOWY.

Prenum eratę przyjmują Agencje
„O jczyzny:“

w Bruxeili: Charles Muquardt 2, place 
Royale ;

w Lipsku: Księgarnia Kasprowicza, 
Lindenstrasse, 5. 

wFlorencji: Bruno Dobrowolski, piaz­
za Madonna Aldobrandini, 26; 

w Londynie: Trubner et Com. 60, Pa­
ternoster Row. City: 

w Paryżttr J. N. Janowski, 18 rue des 
fosses S. Jacques;

— Księgarnia Królikowskiego, 20 
rue de Seine St. Germain; 

w Konstantynopolu: Librairie Etran- 
gere de Mr Ckristien Rotli aPera. 

w Sztockholmie: Bukowski, ulicaKap- 
mansgatan 5; 

w Zurichu: Dr. Śwido, Eisen Gasse 
Nr. 123.

tudzież wszystkie Urzędy Pocztowe 
w Szwajcarji i innych krajach.

Bendlikon (pod Zurichem), Środa, 5 Lipca 1865 r. R «k II.

jśirndlikoii,  5 lipca.
Polskie życie nie mogąc się 11,1 zewnątrz 

wyrazić, weszło w głębie katakumbowe i tam 
sie w tajemicy rozwija. Jedne z takich tajemnic 
odsłania artykuł śledczej kijowskiej komisji, wy­
drukowany w „Kijewlanime,“ który w całości 
podajemy w tłumaczeniu. Tajemnicą tą jest to­
warzystwo, mające na celu zakładanie szkółek 
i nauczanie ludu. Jakiż to dowód dzikości i bar­
barzyństwa rządu, egzystencja towarzystwa, które 
kryć się musi przed nim z oświatą i z dobrem 
jakie czyni! Jakiż to straszny zarzut dla niego 
owe działanie ludzi zacnych, poświęconych nauce 
ludu , którzy w największej tajemnicy przed 
nim szerzą światło cywilizacji! Zaprawdę, rząd 
przed którym z nauką kryć się muszą, nie jest 
rządem w znaczeniu ścisłem tego słowa, lecz 
uorganizowaną hordą najezdników, spiknionych 
na zniszczenie społeczeństwa. Z drugiej strony, 
każdy bezstronnie oceniający rzeczy, uznać mu­
si, że naród polski pod jarzmem najsroższej 
niewoli organizujący w tajemnicy edukację lu­
dową, zakładający tajemne szkoły i pilnie sze­
rzący oświatę wbrew woli obcego rządu, jest 
narodem pełnym siły żywotnej, godnie reprezen­
tującym cywilizację, a zarzuty które mu nie­
przyjaciel robi: niedbania na dobro ludu, na jego 
oświatę, zarzuty anarohji,-—samem odsłonieniem 
faktu tajemnej szkolnćj organizacji upadają, lluch 
narodowy, który się starają spotwarzyć i zohydzić, 

raporcie komisji kijowskiej okazuje jedno 
z wielkich zadań, które przeprowadzał. Odrzu­
ciwszy fałszywe twierdzenie, że przez te szko­
ły  ludowi prawosławnemu narzucano katolickie 
pojęcia, a Rusinom polonizację, pozwólmy już 
samemu nieprzyjacielowi mówić o tern, co na­
zywa polską propagandą:

„Około pięćdziesiątego roku na W ołyniu, Podolu 
i U krainie, zawiązało się towarzystwo naukowej po­
mocy dla polskiego narodu. Miało ono swoją ustawę, 
a w Kijowie kom itet złożony z 12 członków z k tó­
rych 5 w ybierała corocznie k o r p o r a c j a  u n i w e r ­
s y t e c k a ,  a reszta członków w ybieraną była co lat 
trzy , w czasie kontraktów  przez inne stany społe­
czeństwa. Towarzystwo miało w każdym  powiecie 
swoich poborców dla zbierania składek stałych i nad­

zwyczajnych z koncertów , ^ .b d .ń aw ien  teatralnych, 
loterj, wydawnictw piśmiennych i t. d.

W edług ustawy, każdy z członków towarzystwa 
obowiązanym był: wypełniać w miarę możności po­
lecenia kom itetu tyczące się nauczania, udzielać ko­
mitetowi osobiście i piśmiennie uw ag swoich, jak  
równięż wiadomości i spostrzeżeń o miejscowych po­
trzebach szkółek, a także miał sobie polecone „un i ­
kać wszystkiego, co by mogło wyjawić i narazić czyn­
ność towarzystwa/* Członkowie otrzymywali roczne 
sprawozdania o czynnościach i kapitałach tow arzy­
stwa. Kom itet układał coroczny wykaz rozchodów, 
składał do kasy przeznaczone na to p ien iądze , 
a pozostałość oddawał na odsetki; rozdawał miejsca 
nauczycielskie na przedstawienie i zaręczenie przy­
najmniej dwóch członków, ludziom dostatecznie w y­
próbowanym pod względem nauczycielskich zdolno­
ści i szczerości poświęcenia się dla przyjętego obo­
wiązku, (konieczny w arunek dla kandydatów  na nau­
czycieli, żeby byli P o l a k a m i  i k a t o l i k a m i  (?); 
utrzym yw ał w Kijowie bibljotekę złożoną z wycho­
dzących w Polsce i za granicą dzieł, mających na 
celu narodową oświatę, a także skład  początkowych 
książek, które sprowadzane były w liczbie dostate­
cznej do rozesłania po szkółkach; corocznie rozpa­
tryw ał i poprawiał naukową instrukcję dla nauczy­
cieli; układał roczne sprawozdania; dwa razy do roku 
spraw dzał przez pośrednictwo swych członków stan 
szkółek znajdujących się pod jego zawiadywaniem 
i zarządem. Przewodniczący komitetowi naznaczał 
czas i miejsce posiedzeń, prowadził korespondencje 
w imieniu towarzystwa i utrzym ywał archiwum. Ko­
m itet jednego z członków sW/ich obierał na biblote- 
karza a drugiego na poborcę. Szkółki były zakłada­
ne głównie przy kościołach, przy fabrykach i wszę­
dzie gdzie okoliczności miejscowe sprzyjały temu. 
P rzed  założeniem szkółki, komitet obowiązany był po­
rozumieć się z miejscowym proboszczem i obyw ate­
lem, lub też z inną osobą, która przyjęła na siebie 
obowiązek opieki nad m ającą się założyć szkółką, 
dowiedzieć się o liczbie mieszkańców, dla których 
m iała być urządzona szkoła, o środkach miejscowych, 
którem i dla tej szkółki rozporządzać można, o liczbie 
dzieci mogących się uczyć w szkółce i t. d. koczem 
komitet zaopatryw ał szkółkę w nauczycieli, książki, 
a w miarę możności i w pieniądze. W  m ieszkaniu 
szkolnem winno być pomieszczenie dla nauczyciela 
i uczniów stale tamże mieszkających, ja k  również 
ogród i kaw ał gruntu.

Galą posługą tak  w szkółce jak  i w ogrodzie 
zajmowali się uczniowie, odpowiednio do sił i wieku, 
w czasie wolnym od nauki; dla trudnej zaś roboty 
(noszenie wody, rąbanie drew, palenie w piecu i t. d.) 
utrzym yw any był przy szkółce stróż. Do szkółki

przyjmowane były  dzieci włościan, mieszczan i szlachty, 
bez różnicy w yznania, byleby tylko to nie sprow a­
dziło na szkółki prześladowania ze strony rz ą d u /1 
(W  oryginale te słowa wytłoczone odmiennemi czcion­
kami). Kom itet płacił wynagrodzenie nauczycielowi 
po 10 rs. od każdego ucznia; jeżeli ich było więcej 
niż trzydziestu, to od trzydziestego pierwszego i dalej 
tylko po 5 rs.; zaopatryw ał także szkółkę we wszel­
kie naukowe pomoce, jeżeli miejscowe środki okaza­
ły się niedostatecznemu. Z a naukę i utrzym anie ucz­
niów', ani proboszcz, an i też n ik t nie był w praw ie 
wymagać żadnego wynagrodzenia; lecz gdy kto  z od­
dających na naukę swoich dzieci, zechciał ofiarować 
coś od siebie, to proboszcz lub opiekun, obowiązany 
był przyjąć tę ofiarę nie jako zapłatę za naukę, lecz 
jako podarek na korzyść szkółki. Tam  gdzie było 
więcój niż 30 uczniów, kom itet naznaczał do pomo­
cy nauczycielowi pomocnika, z płacą 50 rs. rocznie. 
Urządziwszy i opatrzywszy szkółkę, kom itet czuwał 
nad nią jiieustannie, przy pomocy tej miejscowej 
opieki, z k tórą  zostawał w stałych stosunkaah przez 
pośrednictwo jednego ze swych członków. ■ iejscowa 
opieka składała się z proboszcza, jeżeli szkółka is t­
niała przy parafji, z nauczyciela, z opiekuna lub 
opiekunki i okolicznych obywateli. Obowiązkiem jej 
było wszelkich starań przykładać, ażeby miejscową 
ludność przekonać o konieczności oświaty, ułatw ić 
rodzicom przeszkody, jak ie  się natrafiały  w oddaniu 
dzieci do szkółki, zabezpieczyć fundusze dla niej, 
starać się o zachowanie zdrowia wychowańców, ja ­
ko też wynaleźć dla nich zachętę do pracy. „ P ro ­
boszcz lub opiekun, brali na sWą odpowiedzialność 
ochronienie szkółki od prześladow ań policji. * P ro ­
boszcz w ykładał naukę religji i obowiązany był sta­
rać się o to, żeby wszystkie dzieci z jego parafji od 
7 do la t pobierały wychowanie w szkółce. N auczy­
ciel, prócz zajęć naukowych, obowiązany był starać 
się o pomyślność szkółki, zyskując sobie ufność i po­
szanowanie między ludem, b r a t a j ą c  s i ę  (w orygi­
nale odmiennemi czcionkami) z n i m ,  służąc mu do­
b rą  radą, współczuciem, a głównie dowodząc mu, że 
przyjm uje z całą miłością pod opiekę swoją powie­
rzone mu dzieci; w stosunku zaś do kom ite tu , 
przyjąwszy na siebie główny dział pracy względem 
oświaty ludu, nauczyciel powinien zwracać się ku  
niem u z całą ufnością po radę i pomoc, i dostarczać 
mu najszczególowszych wiadomości o stanie szkółki, 
stososownie do nadanych przepisów.

K i j o w s k i  k o m i t e t  ustanowiony był w K ijo­
wie po roku 1855, z a  z g o d ą  o b y w a t e l i ,  w c z a ­
s i e  w y b o r ó w  i otrzym ał w tedy potwierdzenie swych 
projektów. Jako  współzawodnik kijowskiego, utwo­
rzy ł się kom itet T a r a s  z c z a ń s  k i złożony z obywa­
teli ziemskich tego pow iatu , w czasie zjazdu ich

Podróż więźnia etapami do Syberji
W i*. 1034,

przez A g a t o n a  G i l l e r a .

(Dalszy ciąg).
W ieczorem zapowiedział podoficer bardzo w cze­

sny pochód, przed świtem więc wszyscy podnieśli się; 
każdy wpakował w worek swoje rzeczy, zawiązał go, 
odział się po podróżnemu i oczekiwał chwili wyjścia; 
j a  tymczasem stanąłem przy oknie, ażeby przez kraty  
popatrzeć na wschód słońca. M rok przejrzysty  zale­
gał nad ziemią, niebo różowało się i krasiło purpurą. 
P rzy  drodze stała karaw ana tatarskich kupców, ko­
nie pasły się na polu, a kupcy ze snu podźwignięci, 
zwróciwszy się obliczem ku południowi w stronę 
M ekki odmawiali ranne modlitwy. D ługa ich była mo­
dlitwa; słońce już w ynurzyło się na  w idnokrąg, strze­
liło miljonami promieni, wzniosło się, zbielało, a  oni 
jeszcze modlili się. Światło walczyło z niknącą cie­
mnością, przenikało poranne - mgły, a ziemia ja k b y  
złotem oblana, powoli obnażała swoje kształty. Klucz 
skrzypnął we drzwiach, a na dziedzińcu widzę zgro­
m adzonych żołnierzy, czas więc w drogę. Na dzie­
dzińcu żołnierze ustawili aresztantów w szeregi, po­
wiązali ręce łańcuchami, porachowali, otoczyli bagne­
tami i już idziemy. Litościwy tutejszy oficer, nie ka­
zał prowadzić środkiem  drogi, lecz traw nikiem  obok 
drogi, gdzie w dwa rzędy rosnące brzozy, gadając 
z porannym  wiatrem, osłaniały nas przed skw arnem  
słońcem. W onne i świeże powietrze, m uraw a pod no­
gami, wszystko nam sprzyja i pom aga do chodu.

Pola okryte są zbożem na pniu, stogami, snopkami 
rozrzuconemi, a rolnicy nie w yprzedzili nas w ran- 
nem  wstaniu, bo oto ściągają się powolutku na pola. 
Poczułem dzisiaj swobodę w sercu i było mi lepiej 
w duszy niż zwykle; lecz przyjem ne wrażenie dzi­
siejszego poranku w krótce zakłócone zostało rozmo­
wą z Polakiem, niegdyś żołnierzem naszej arm ji (1831), 
później żołnierzem moskiewskim, idącym  do Syberji 
za dezercję i włóczęgę. Człowiek ten przeniew ierzył 
się duchowi narodowemu i zwątpił zupełnie o Polsce. 
Nadzieje względem podźwignięcia ojczyzny w ydały 
się mu śmiesznemi; a praca i starania o podźwignię- 
cie narodowości naszej płonnemi. L u d z ie , którzy 
przeżyli jedną lub też k ilka  klęsk narodu, pospolicie 
tracą  nadzieję w lepszą przyszłość, gubią wiarę w na­
ród i wątpiąc o wszystkiem  pogrążają się w bierność 
i obojętność. Później, jeżeli to są ludzie z w ykształ­
ceniem, stają się w wysokim stopniu pessymistami
i n igdy prawie nic dobrego w narodzie swoim nie 
widzą, a ganiąc go i plugawiąc mówią, że to robią 
z miłości k u  niemu; z drugiej strony sta ją  się opty­
mistami w sposobie zapatryw ania się na  rządy  istnie­
jące, d rżą często przed ich potęgą, truchleją przed 
władzą — i k rok  jeszcze jeden a  staną się sługa­
mi wrogów. T acy ludzie bardzo często w literaturze, 
na  polu bojowem i na polu życia tow arzyskiego, stają 
pod chorągwią ciemiężców i zdradzają własną ojczy­
znę. W ielu znam ludzi, którzy do zdrady  tak im  spo­
sobem doszli. J a k  w wierze zwątpienie je s t zgubą 
i grzechem, podobnie i w sprawie w yjarzm iającego 
się narodu, walczącej narodowości, zwątpienie pro­
wadzi za sobą zgubę — tam ono było grzechem,

tu  jest zdradą. JBardziój od wrogów szkodzą i p ra ­
cują na zatracenie własnego narodu, wszyscy w ątpią­
cy, pessymiści, tchórze, obojętni; nie znam ludzi b ar­
dziej Polsce szkodliwych. W yraźnego zdrajcę każdy 
pomija, a pessymiści po cichutku przyznają się do 
miłości ojczyzny, w imię tej miłości sieją zgorszenie 
zwątpienie i śmierć. Pessym ista w narodzie m ającym  
by t niepodległy nie może być szkodliwym, lecz w na­
rodzie ujarzm ionym  działania jego sa zabójcze. R ze­
czywisty Polak, zacny obywatel i patrjota k raju , nie 
ustraszy się klęską, owszem po każdej klęsc -, gorli­
wiej stara się podźwignąć ojczyznę i w ierzy i głosi, 
iż ona podźwignie się i musi podźwignąć się; klęska 
jest dla niego bodźcem do większej czynności i do 
większej pracy dla Polski, a jeśli w krada  się w ser­
ce jego zwątpienienie, gwałtem je dusi w piersiach 
swoich i nigdy nie pozwoli mu objawić się w obec 
ludzi. Jak o  od dżumą zarażonego, odstąpiłem od de­
zertera, który  nazyw ał się Polakiem i cieszyłem się 
w duszy, że go nie do Polski lecz do Syberji rząd 
posyła na  wygnanie. Pomiędzy jeńcam i z r. 1831, 
których klęski, trudna służba i niewola w Rosji przy­
tłoczyły, wielu jest zacnych, k tó rzy  w ytrw ali w na­
rodowej świętości i czystości ojczystego ducha, lecz 
bardzo wielu znajduje się podobnych do owego dezer­
tera. Niech Bóg broni każdego od choroby zwąt­
pienia.

Przeszedłszy 25 wiorst, przed południem stanę­
liśmy we wsi C z u g u n a c h ,  gdzie nowa kom enda 
żołnierzy bierze nas pod swój dozór. W czoraj starłem 
powtórnie nogi, a pęcherze nie dają mi dzisiaj stą­
pnąć, musiałem więc prosić oficera o pozwolenie je-
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w m iasteczku Stawiszczach w z i m i e  p r z y  k o ń c u  
1861 r. T u  byl ułożony projekt dla szkół, k tóry  po­
stanowiono wprowadzić w w ykonanie, nie ty lko  w po­
wiecie Taraszczańskim  , lecz i we w szystkich szko­
łach trzech miejscowych gubernji. Kom itet Tarasz- 
czański, będący pod przewodnictwem  tamecznego 
m arszałka szlachty, dążył do samodzielnego istnienia 
i zarządu szkółkam i, i nieprzyznaw ał komitetowi k i­
jow skiem u praw a rozrządzania, pozostawiając przy 
nim ty lko  obowiązek staran ia  się o nauczycieli.

Tymczasem kom itet kijow ski nieprzestaw ał w y­
dawać od siebie p r a w i d e ł  dla szkółek wiejskich i 
nauczycieli tychże. Byli tacy  lecz w nie wielkiej 
liczbie co nie pochwalali ustępu tyczącego się n au ­
czycieli , czyniącego z nich nic innego ja k   ̂tylko 
działaczy po litycznych , podczas gdy większość była 
tego m niem ania, że nauczyciel powinien działać nie 
ty lko  na  samych uczniów, lecz i n a  ich rodziców, 
ma się rozumieć s k r y c i e  i o s t r o ż n i e ,  ż e b y  i 
w ł a s n e j  s t r z e g l i  s k ó r y .  Prócz p raw id e ł, bez- 
w ątpienia daw ane by ły  i osobiste porady przez tych 
członków kom itetu, którzy  stosownie do ustaw y, obo­
w iązani by li dwa razy do roku  sprawdzać stan szkółek.

K o r e s p o n d e n c j a  k o m i t e t u  prowadzona b y ­
ła  z powiatami za pośrednictwem zaufanych osob. 
K siążki naukowe, naw et wydane za pozwoleniem cen­
zury, przesyłane były takąż samą drogą. U rządze­
niem w iejskich szkółek zajmowali się szczerze oby­
watele trzech tutejszych gubernji. O otwarciu takich 
szkółek, o nauczycielach tam naznaczonych, o wy­
kładzie , ma się rozumieć nie czyniono żadnych za­
wiadomień do władzy.

W  w iejskich szkołach w Ładyżynie, Bahwie, Te- 
tijowie, Jam polu, uczniowie co dzień chodzili do ko­
ścioła na mszę ranną, poczem rano i po południu 
w ykładano im przedm ioty naukowe, nie inaczej ja k  
po polsku, wyłącznie zw racając uwagę w liistorji, li­
teraturze, jeografji na  to, co miało styczność z go­
spodarstwem wiejskiem, prawami, obyczajami i obe- 
cnem położeniem polskiej ziemi, jednem słowem na 
wszystkie tak  zwane p o l s k i e  przedmioty. N auka 
języ k a  rosyjskiego ograniczała się do tego, żeby u- 
czniowie byli wstanie zrozumieć ten  ję z y k ’, bardziej 
specjalnie uczono j ę z y k a  r u s i ń s k i e g o ^ l e c z  
t a k ,  ż e  a b e c a d ł o  d o ń  p o w i n n o  b y  ć p o 1- 
s k  i e. Do w ykładu jeografji i h istorj( polskiej uży­
wane były  w yjątk i piśmienne, albo też tak ie  dzieła 
jak : w y c i ą g  z g e o g r a f j i  p o l s k i ó j ,  o której 
kom itet cenzury odezwał się, że napisane jest w m y­
śli dowiedzenia mniemanej zależności z a c h o d n i e ­
g o  k r a j u  do Polski. W  szkole jam polskiej zamia­
rem  było dać uczniom wyższe wychowanie, tak, zę­
by  mogli się obejść bez nauk  gim nazjalnych, z ce­
lem aby ich wykształcić na  wiejskich nauczycieli, i 
żeby poddali się pod rozporządzenie opiekunów szkol­
nych. Sądząc z działalności rozesłanych do różnych 
szkółek w iejskich nauczycieli, towarzystwo pomo­
cy naukowej i kom itet jego znalazło w nich najp rzy­
kładniejszych działaczów i wykonawców.

Prócz przeznaczonych dla szkółek dzieł nauko­
w ych, mieli oni p rzy  sobie w zapasie mnóstwo r ę ­
k o p i ś m i e n n y c h  r e w o l u c y j n y c h  u t w o ­
r ó w ,  p o r t r e t y  p r z e s t ę p c ó w  p o l i t y  c z- 
n y c h , zapewne dla czytania i nauki uczniów. N ie­
którzy  z n ich , nie bacząc na  zabronienie ze strony 
miejscowych b ł a h o c z y n n y c h  (t. j. starszych po­
pów), zbierali dzieci prawosławne do szkoły, chociaż 
wcale nie byli nauczycielami, lecz tylko gorzelanymi 
lub oficjalistami u obywateli. W  szkółce Tetijow- 
skiój, z uczniami, którzy  mówili po rosyjsku (?) i nie 
umieli ani słowa po polsku, nauczyciel rozmawiał ide 
inaczej ja k  tylko po polsku, czynił uwagi i popraw­
k i na zeszytach uczniów także po polsku, dopóki ich 
nie przerobił na  swój ład. Żeby szkołom nadać i we­
w nętrzny ustrój i urządzenie, utworzyli oni i zapro­
w adzili i n s t r u k c j ę  d l a  d e ź u r n y c h  u c z n i ó w  
określającą sposób życia ucznia, a k tóra  wym agała odeń, 
ażeby: z a c z e s y w a ł  s i ę  p o  p o l s k u  (?), m o -

chania na podwodzie. Posadzili mnie znowuż na 
workach i powolutku za  p artją  ciągnęłem się po dro­
dze równej i gładkiój. Okolica tutejsza lekko wydę­
ta, okry ta  jest szerokiemi łanam i niezżętej pszenicy, 
kołysze się jak  złota fala, a  plenne kłosy uderzając 
się jeden O drugi szeleszczą, szum ią i głuszą przy­
k ry  brzęk kajdan . Z  pszenicy wyziera ładny kielich 
kąkolu, siwiejący m odraczek i w yka, k tó ra  ścisnąw­
szy swojemi splotami słomę, fantastycznie zwiesza 
się lub okręca, jak  rzeźba na gotyckiej kolumnie. W i­
doki są jednostajne i b rak  im wydatnych, skupiają­
cych im aginację punktów. Zjechawszy z małej po­
chyłości pagórka, wkrótce przybyliśm y do obszernej 
wsi zam ieszkałej przez starowierców. Zagrzm iał bę­
ben, a na  jego hasło ze w szystkich domów wybie­
gały kobiety, niosąc chleb i jab łk a  dla aresztantów. 
T ak ą  ilość nadaw ały jabłek, że zapełniono niemi 
k ilk a  wozów, a  ja  niemi byłem  najzupełniej obrzu­
cony. A resztanci najpiękniejsze owoce znowuż od sie­
bie ofiarowali oficerowi i żołnierzom. L ud w tej wsi
ja k  i w całej okolicy nie odznacza się dzielną po­
stawą, ani kształtnem i rysam i. K obiety są brzydkie, 
mężczyźni m ają gruby i ponury w yraz fizjonomji, 
ubiór podobnie ja k  pod Niższymnowogrodem jes t 
niemalowniczy.

K ręcąc się po obszernej płaszczyźnie między 
krzakam i łoziny i w ierzby, przybyliśm y nad brzeg 
Sury, wpadającój wązkim  gardłem  do W ołgi. Na 
przeciwnym wysokim  brzegu, wspaniało przedstaw ia 
się oku małe miasteczko B a z y  li-S u r s k i  (W asil), 
położone n a  przylądku utworzonym przez W ołgę 
i Surę, odległe o 3 miłe od Czugunów. Zmącona

d l i ł  s i ę  p o  p o l s k u ,  r o z m a w i a ł  t y l k o  p o  
p o l s k u ,  i p o l o n i z o w a ł  s i ę  w s t o s u n k a c h  
z e  s t a r s z y m i  i t o w a r z y s z a m i .  Chociaż w y­
k ład  religji księża wzięli na siebie, lecz mimo to, na­
pisano dla uczniów cały z b i ó r  m o d l i t w  polskich 
wieczornych, na różne w ypadki, z dodatkiem  hymnów 
treści rew olucyjnej. W szystko to się robiło z celem 
przerobienia i udoskonalenia młodych umysłów, w któ­
rych się przygotowuje ja k  P olacy się wyrażali: n a ­
s z a  p r z y s z ł o ś ć ,  s ł a w a  n a s z ć j  h i s t o r j i .  Lecz 
towarzystwo działalności swej nie ograniczało tylko 
do dzieci, owszem nie zaniedbywało wpływać pod 
względem m oralnym  i narodowym na serca rodziców 
swych uczniów. W  tym  celu członkowie jego starali 
się zyskać ich ufność, i dlatego odwiedzali ich w cha­
tach. Nie zważając na  przeszkody starali się konie­
cznie wprowadzić w zwyczaj niedzielne odczyty.

W  takiem  położeniu znajdowała się przy końcu 
1862 r. sprawa tajem niczych szkółek , k tórych celem 
było spolonizowanie i z k a t o l i c z e n i e  (wyrażenie u- 
rzędowe moskiewskie) prawosławnój ruskiej (lecz nie 
moskiewskiej) ludności. Pow stanie wykazało ją  ja k  
w przezroczystej wodzie, a  miejscowa adm inistracja 
przedsięwzięła stosową® środki aby złe odwrócić."

Tu się kończy' wyjątek z raportu komisji 
śledczćj kijowskiej, drukiem ogłoszony. Człon­
ków owego stowarzyszenia szerzącego oświatę, 
ukarano wygnaniem i wieloletniem więzieniem, 
karząc w nich owego ducha polskiego, co choć 
skuty nie przestaje działać dla dobra i oświa­
ty  ludu. W  Europie sądzą, że nasze związki 
tajemne, mają tylko rewolucyjne zadania, ra­
port powyższy przekona jej polityków, że u nas 
wszelka praca organiczna z ekonomicznem czy 
też nauko wem celem, tylko sposobami konspi- 
racyjnemi i drogą tajemnych związków odby­
wać się może.

KORRESPONDENCJE.
D r e z n o ,  29 czerwca.

Między pismami ostatniej em igracji odznaczają 
się utw ory Bolesławity, a pomiędzy niemi powieść: 
„Czerwona p a ra"  jest najlepsza ł). Napisana pod 
wrażeniem świeżych wypadków, nosi cechę prawdzi­
wego natchnienia i wyższój dążności. Je s t to arcy­
dzieło autora a mieści w sobie bogate ziarno nadziei.

„My i O ni" powieść tegoż samego autora, lecz 
kreślona pod wrażeniem upadku, rozw ija inne prze­
konania, przeciwne tym  które w „Czerwonej Parze" 
znajdujem y. „O jczyzna" umieściła zbyt pobłażliwą 
recenzję tej powieści.

Ostatni, świeży utwór Bolesławity ukazał się p. t. 
„M oskal". W yższy co do wartości od powieści „My 
i O ni", obok zalet prawdziwego talentu mieści w so­
bie skazy zmiennego przekonania, które przykro spo­
ty k a  się w utworze człowieka posiadającego wszystkie 
w arunki wpływowego pisarza i kierow nika opinji. 
„M oskal" jak o  powieść dla Moskali, ma niezaprze­
czoną wartość. W skazuje im trafnie i rozumnie wady, 
błędy i ciężkie zbrodnie, k tóre  lud i rząd  moskiew­
ski popełnił; m ożnaby ją  nazw ać odezwą do Moskali, 
m ającą zam iar naw rócenia i oświecenia ich. G dyby 
wolno nam  było łudzić się, że te głuche masy zro- 
zumią ju ż  dziś głos proroka, pochwalilibyśmy ten 
zamiar. Lecz je s t  to głos na puszczy, a pełen jest 
przy tern illuzji politycznych, które wiele szkody przy­
nieść mogą. Tam  gdzie siła m aterjalna występuje 
z nieuznaniem  praw a i siły m oralnej, tam  pojęcie 
braterstw a je s t przedwczesne a kierow anie ku  niemu

■) Pan Henryk z Kamionki mieszkający w Paryżu, donosi 
nam, źe przetłumaczy! na jązyk francuzki powieść Bolesławity 
„Szpieg1* i ma zamiar przetłumaczyć „Dziecię Starego Miasta.**

(Przyp. Red.)

i biała woda Sury, wzdyma się i pieni pod silnym 
wiatrem  i fale jej rozpryskują się o prom, na którym  
przepraw iam y się do m iasta, żołnierze odsuwają 
i kolbam i odtrącją aresztantów od kraw ędzi promu, 
kierow ani roztropuem  przewidywaniem, iż k tórykol­
wiek z potępieńców mógłby rzucić się w wodę, szu­
kając  spokoju i swobody w jćj falach, k tórych na  
ziemi nie mógł znaleźć. Z  brzegu, pięliśmy się po 
wysokićj górze przez liche miasteczko, ozdobione je­
dną cerkwią, m ające do 2,000 mieszkańców, do eta­
powego więzienia, stojącego na  znacznej pochyłości, 
w niem zam knięci odbywamy dniówkę. Z okien etapu 
rozściela się obszerny i piękny widok szerokiej W ołgi 
i wązkiej lecz bystrej Sury. Sura je s t jedną z piękniej­
szych i znaczczniejszych rzek  wpadających z prawego 
brzegu do W ołgi; źródła jej znajdują się w saratow­
skiej gubernji, przepływa przez gubernję penzenską, 
a  stolica tej gubernji, nad je j brzegiem  się wznosi, da- 
lć j—płynie przez gubernję sym birską, w niej 2 miasta: 
K orsuń i A łatyr stoją nad Surą. W  kazańskiej gu­
bernji nad  Surą położony jest K urm ysz i Jad ry ń , na 
małej przestrzeni przerzyna niżegorodzką gubernję
i pod Bazylim łączy się z W ołgą. Bazyli założony 
został r. 1523, przez wojsko wielkiego m oskiewskie­
go kniazia Bazyleho Iwanowicza, wysłane pod do­
wództwem cara tatarskiego Szich-Aleja, zdrajcy  wła- 
snój ojczyzny i kniazia Borysa G arbatego, na  p lą­
drow anie kazańskiego państwa. W ojska moskiewskie 
spustoszyły Kazańszczyznę ogniem i mieczem i na  
samej granicy przy ujściu Sury  na  cudzej ziemi, za­
łożyły miasto i twierdze, k tó rą  od im ienia panujące- 
cego nazwali W asil-Surski. M ając nad Surą punkt

grozi niebezpieczeństwem. Nie jedno jeszcze poko­
lenie przejdzie, zanim m oskal zrozumie braterstw o, 
poświęcenie i w ielkie hasło na naszym  sztandarze: 
„za naszą i waszą wolność".

W  powieści tój obok najpiękniejszych ustępów 
i zdrowych pojęć, obok gorącej miłości ojczyzny czy­
teln ik  spotyka zdania i poglądy fałszywie przedsta­
wiające myśl i działanie powstania. K ry ty k a  jego 
jest zawsze niesłuszna a u tyskiw ania nad  terory- 
zmem nie m ają podstawy. W iele też innych je s t 
w yrzeczeń w tern dziełku, k tóre nie rozumiemy jak im  
sposobem znaleźć się mogły w ustach trzeźwo patrzą­
cego się człowieka. Do takich należy rad a  aby zbrojne 
powstanie raz na zawsze było usunięte z dziejów 
świata i Polski. Ciekawi jesteśmy jak im że sposobem 
autor myśli wydobyć Polskę na  niepodległość? Rada 
tak a  będzie w miejscu, gdy już Polska będzie, lecz 
ta k  długo czas zbrojnych rewolucji nie minie, ja k  
długo Polska w niewoli trzech najezdników  zostawać 
będzie. A utor twierdzi, że wchodzimy w nową epokę 
ducha i że k ra j nasz zbawią święci a nie bohaterowie. 
D la  czego nie jedni i drudzy? Po co ta  jednostron­
ność i te  doktrynerskie albo sekciarskie tw ierdzenia, 
które ograniczając postęp do pewnej kolei, robią tru ­
dnym do osiągnięcia cel, ja k i mamy przed sobą. 
Skrzyw ionych zapatryw ań się pełno w tern dziełku, 
a ja k  nas razi nieznajomość faktów spełnionych i n ie­
właściwy na nie pogląd, ta k  obawą o autora przej­
muje pewien ślad, odbicie się chorobliwego k ierunku , 
k tóry  się wyraził pomiędzy panam i naszymi i w dzien­
nikarstw ie poznańskiem  a który tu  względnie nazwiemy 
ufnością w porozum ienie się dwóch narodów, a raczej 
naszego narodu i rosyjskiego rządu, które Bóg sam 
rozrywa.

Od kolebki do grobu uczmy się, pracujm y, ku jm y 
w skale w szelkich trudów, bądźmy duchami światła; 
podzielamy te zacne rady  i dążenie autora, ależ n ie  
podpisujmy jeszcze pokoju i zgody, wówczas gdy 
jeszcze wszystko mam y do zdobycia, gdy kraj w n ie­
woli, gdy tyle jest do zrobienia na  świecie przez 
walkę — przez czyny które autor pragnie usunąć 
z k a rty  dzisiejszych i jutrzejszych prac i usiłowań na­
szych. J a k  żadnem szalonem usiłowaniem i ta rg a­
niem się, żadną in trygą i dyplomacją, tak  też i sa­
mem podniesieniem ducha nie odbierzemy w zdra­
dziecki sposób zabranego nam  k ra ju . Nasz rozum, 
święte zam iary i uczucia oraz potęga i czystość ducha, 
przypuśćm y, że mogą Moskali oświecić i wzruszyć, 
ale ani ich oświata, ani to wzruszenie i podniesienie 
nie daje nam  jeszcze pewności, że dobrowolnie kra j 
nasz nam  oddadzą. D rogi ja k ie  nam  autor w ska­
zuje, nie są nowe, opinja dawno uważa je  za m rzonki 
uczciwie pomyślane ale niebezpieczne wówczas gdy  
niem i negują sposoby innego, a  przedewszystkiem  
orężnego działania dla oswobodzenia k ra ju . Na polu 
tych m rzonek, gdy idzie o zastosowanie występuje 
panslawizm ze swojem braterstwem , jednością krw i, 
interesów i t. p. a który  je s t niepolską ideą, szko­
dliwą dla nas jak o  w niewoli będących, bo zamienić 
nas może na w iernych carowi moskali. Z  chwilą, 
w której w yrzeczony się naszej niepodległości i wol­
ności, przestaniem y być Polakam i choćbyśmy i po 
polsku mówili. Po lska mieści się w tym  duchu samo­
dzielnym, k tó ry  zależności nie znosi, niewolę wszelką 
rwie, a dąży do wolności człowieka i niepodległości 
narodów.

Nie chcemy autora pomawiać o przejęcie się za­
sadami panslawizmu, lecz sądzim y, że rozpacz, bo­
leść z wielkiej k lęski w ynikła, mogą jego ja k  i wielu 
innych pod tą  chorągwią, k tórą  słusznie nazwaliście 
chorągwią śmierci, postawić. Pow tarzam y, obawiamy 
się o autora, albowiem z jego dzisiejszego usposobie­
nia, łatwo przechodzi się do panslawizmu. Ju ż  to jest 
niedobrze gdy utalentowanem piórem zaszczepia się 
chwiejność i mglistość przekonań i usiłuje zam knąć wstęp 
do przyszłego narodowego obozu. G dyby na gro­
bach bohaterów i rycerzy naszych wzrastali ty lko  
skrzydlaci, idealni, filozoficzni fantastycy, których ła-

oparcia się, M oskale coraz śmielej i częściej napadali 
na sąsiednie państwo, następnego roku  1524, Moskale 
jak  szarańcza znowuż splądrowali Kazańszczyznę, 
a car ta tarsk i zmuszonym był zawrzeć z wielkim 
księciem  moskiewskim, rozejra na 5 la t *)• W  X V I 
w ieku Sura była granicą państw a moskiewskiego, 
a dzisiaj, 300 la t zaledwo upłynęło, granica ta  prze­
niosła się aż na  brzegi oceanu W ielkiego, t. t. o 1,500 
mil za Surę. Dzisiaj u Moskali jest święto Przem ie­
nienia Pańskiego (Spasa) i uroczystość święcenia ja­
b łek  w cerkwiach. Do Przem ienienia (18 września} 
Moskale jabłek  nie jedzą, uważając je  za szkodliwe d la  
zdrowia, a dopiero są w powszechnem użyciu po dzi- 
dziejszym dniu, gdy je Zbawiciel jak  mówią prze­
mieni na zdrowe i posilne. Do św. Ja n a  Chrzciciela 
podobnież jak  u  nas w Polsce, gmin w Rosji n ie  
używ a rzecznej kąpieli i u trzym uje że woda napeł­
niona jest rozm aitym  gadem  i szkodliwem robactwem, 
dopiero gdy św. Ja n  wodę ochrzci, pozbawia się nie­
czystego robactw a i chrześcijanin bez szkody dla 
zdrow ia i duszy kąpać się może M ieszkańcy bazyl- 
scy nie zapomnieli o aresztantach w więzieniu i jako 
w uroczystość jabłek naznosili mnóstwo owoców i s z a ń -  
k ó w,  (jest to pszenny placek, posypany kaszą, serem, 
lub jagodam i). D rzw i praw ie nie zam ykały się, bo 
co chwila nowa m iłosierna osoba wchodziła z ja ł ­
mużną, nie przeszkadzało to jed n ak  aresztantom  gra ć  
w k a rty  pod tapczanam i i kłócić się o podział ja ł­
m użny. (D. c. n.)

’) Wojen. Encyklop. Leksilcon lit. G. str. 401.
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godność zagłuszyłaby hart żołnierza, a zasady wytrą­
ciły im oręż z ręki, gdyby wiara w cuda zastąpiła 
wiarę w możność człowieka, w skuteczność jego usiło­
wań i w opiekę Boga nad trudzącymi się i walczą­
cymi, otrzymalibyśmy palmę męczeństwa, otrzymali­
byśmy niebo, ale ojczyzny ziemskiej, ale Polski od 
Odry do Dniepru nie otrzymalibyśmy, a ją  tak mocno 
umiłowaliśmy, a w niej taką potęgę ducha, że dla 
jej odzyskania i duszę i niebo poświęcić jesteśmy 
gotowi.

Jest Bóg, są cuda nad głowami naszemi, mamy 
tę wiarę, ale wszechmocność jego dopomoże tym, któ­
rzy staną czyści ale potężni czynem w obec złego, 
którem są rządy obce uciskające narody i tym co staną 
z dobrą wolą i dobrą służbą w obec władz narodo­
wych. Żadna z tych władz dla tego źe jest władzą 
i jako taka działa, potępioną być nie może. Naród 
powstający, naród dający krew za niepodległość, nie 
błądzi, nie traci ducha, lecz podnosi się, korzysta 
zawsze, a nawet wśród klęsk odradza się, uczy się 
p a m ię ta ć . Naród karcący zdrajców, szpiegów i zbro­
dniarzy, nie jest ani dzieckiem, któregoby (według 
Jeremiego w powieści M y i Oni) do szkoły posłać 
trzeba, ani terorystą, ani uczniem rewolucyjnych mo­
skiewskich bawidełek, ani złym chrześcjaninem, ale 
jest narzędziem sprawiedliwości, działającem z prawa 
i w prawie. Karcić potrzeba czyny pojedyncze nie­
sprawiedliwości, ale prawa karania i odsuwania złego 
ani narodowi ani jego władzy odmawiać nie można.

Jedna wola boża od początku świata kieruje 
dziejami, za jej rozkazem Samson w sile ducha i ciała 
ociemniały, lecz zawsze bohater wstrząsa olbrzymiemi 
kolumnami pałacu, gdzie zgromadzeni Filistyni bie­
siadują, i pod jego gruzami giną wrogi, a lud Izraela 
uwielbia wybawcę. Judyta zabija bezbronnego, śpią­
cego Holofernesa, ale lud swój ocala. Charlotta Oor- 
day, zabija bezbronnego Marata, a Francja jej bło­
gosławi, a na sumieniu narodowej naszej władzy, na 
sumieniu dowódców mająż ciążyć wyrzuty za sti-zały 
do wrogów, zdrajców i szpiegów, i inożnaż te zasłu­
żone kary przedsiębrane w ocaleniu społeczeństwa 
i kraju nazwać niesprawiedliwością? czyż droższe ży­
cie jednego nikczemnika od tysiąca uciśnionych? czyż 
tylko prawo uległości i cierpienia dane człowiekowi?

Wprowadzając ludzkość na tor nowej duchowo­
ści, świętości, trzeba pierwej zdobyć jej możność, po­
zyskać pewność i warunki swobody i szczęścia. Wa­
runków tych nigdzie nie ma, gdzie tylko spojrzymy 
wszędzie ucisk, złe, gwałty, brutalstwo siły spostrze­
żemy, nie prawo lecz królowie i ministrowie panują, 
dyplomacja radząc niby o dobru ludów, o własnej 
tylko radzi korzyści, a nasz kraj najcięższe znosi 
katusze. Słowa o duchowem wyzwoleniu, o święto­
ści, jeżeli nie są jako ogólna moralna zasada rozsze­
rzane, lecz jako hasła mające wyłączyć wszelkie ma- 
terjalne działanie, nie będą zbawieniem, ale zostaną 
w dziejach jako ironja dla zakrwawionych serc, głę­
bokich boleści. Prawda jest w połączeniu tych dwóch 
kierunków. Fałszem jest ich rozdwojenie jak  i pro­
pagowanie zaprzestania i pogrzebania raz na zawsze 
powstań.

Duchowy spokój i anielstwo, dopiero w odzyska­
nej ojczyźnie, po odebraniu tego co nam się jako lu­
dziom należy zrealizuje się w zupełności, ludy się 
udoskonalą i staną się anielskiemi, gdy będą aniel­
skie rządy. Dzisiaj przewodnicy nasi! niechaj słowa 
wasze z wiarą i wolą dają nam światło, naukę i pracę, 
uczcie nas moralności i męztwa, wskazujcie przy­
kłady bohaterów jak Kordecki, jak prorok ks. Ma­
rek, pasujcie nas na rycerzy światła i prawdy, ale 
uczcie także zdobywać szańce nieprzyjaciół i niszczyć 
niesprawiedliwość jarzma niewoli.

Sztokholm, 27 czerwca.
(B). Wieszatiel rozwgcieklony zręcznem zezna­

niem zupełnie niewinnego Ohryzki, zadowolniwszy 
swe rozbestwione dzikie chuci powieszeniem Malewi- 
cza w Słonimie i drugiego, kmiotka w mińskim wo­
jewództwie, udał się do Petersburga, zapewniając ry­
chły powrót na Litwie swoim opryszkom. Wjazd jego 
do stolicy carów był tym razem samotny, nikt go 
nie spotykał, każdy go ze wzgardą odtrącał, godów 
weselnych i bachanal|i nikt na jego cześć nie wy­
prawiał a nawet i ikon na jego spotkanie nie wyno­
szono. Wprawdzie obficie laury sypał na jego głowę 
Katkow w „Mosk. Wied." lecz już sam Wieszatiel 
spostrzegł, iż były to laury za jego własne pieniądze 
składane u stóp jego katowskiego piedestału. Obo­
jętność publiczności rozgniewała Wieszatiela. Posta­
nowił ją usunąć i znowuż zrobić się przedmiotem po­
wszechnego zajęcia rosyjskiej publiczności. W  tym 
celu wysłał swoich ajentów na Litwę: jednych w celu 
propagowania adresów do cara, proszących o jego po­
wrót, innych w celu wywołania nowych zaburzeń, 
które miały dowieść carowi, iż Litwa bez niego obejść 
się nie może. Zawiodły Wieszatiela i te rachuby. 
Lud co przeszedł tyle bolesnych prób, nabywa do­
świadczenia i nie da się z łatwością uwieść, usiłowa­
nia więc Wieszatiela były napróżne. W obecnej chwili 
usiłuje pomścić się nad Ohryzką, który ratując się od 
tortur, porobił zeznania z powodu których Murawiewa 
wezwano do Petersburga. Kaufmana jeszcze dobrze 
ocenić nie można. Poseł rosyjski w Sztokholmie 
p. Daszków wyrzekł, że po usunięciu Wieszatiela 
mają zamienić krwawy jego system na łagodniejszy 
sposób wynaradawiania Litwy. W mowie swojój do 
żydów wileńskich, Kaufman zachęcał starozakonnych 
do przyjęcia jedynej świętej prawdziwej i ztąd to i naj­
lepszej wiary to jest kazionnego prawosławia cara, 
przytem naiwnie radził żydom rozstać się z głupią 
ich religją i przesądami które ich hańbią, i nakazy­
wał wychowywać dzieci po moskiewsku. Zmianę na­

czelników kraj przyjął obojętnie, nie spodziewając się 
ze zmianą osoby odmiany systematu.

Śmierć carewicza, ną pozór mała okoliczność, wy­
warła silny wpływ. Na Źmujdzi zaraz przypomniano 
sobie, że przepowiednia 9-letniój dziewczynki z okolic 
Onikszty, na pograniczu Litwy i Zmujdzi sprawdziła 
się, jak  również sprawdziła się przepowiednia starego 
Bartłomieja, żołnierza z oddziału ś. p. Mackiewicza, 
który chodząc od chaty do chaty po śmierci swego 
ukochanego naczelnika, opowiadał kmiotkom o bo­
jach ks. naczelnika, o jego świętej śmierci, zachęcał 
zarazem do zgody z panami mówiąc im, iż za to, że 
żyliśmy nie w zgodzie a byliśmy chciwi, Bóg nąs karze, 
lecz skoro upamiętamy się Bóg sprawiedliwy schyzmie 
nie przebaczy. Zeszłe na nich pożary, powietrze mo­
rowe, zarazy na bydło i ludzi, a jeśli i to nie po­
może, dotknie ciosem śmiertelnym familję cara, wy­
woła wojnę domowę i oswobodzi Polskę. Ziszczenie 
więc w jednym punkcie przepowiedni łatwo każdy 
znający Żmudź pojmie, jak silnie podziałało na umysły 
które w tern upatrują palec boży. Wśród min sybe- 
ryjskich, kobiety polskie osładzają niedolę braci i przy­
kre chwile katorznego życia. Po obszernych mia­
stach moskiewskich, one swcm poświęceniem i mo- 
ralnem życiem nie tylko są osłodą i ozdobą wygnań­
ców, * cz chronią ich od zepsucia któremu tak często 
ludzie niezwykli walczyć z przeciwnościami a słabi 
wśród obfitej powodzi demoralizującej naród moskiew­
ski, mogliby łatwo uledz.

Mordy i zbrodnie przez rząd w Polsce dokony­
wane mocno wpłynęły na usposobienie młodych Ro­
sjan. Głos prawdy rozniesiony po wszystkich zakąt­
kach Rosji, nie został głosem wołającym na puszczy, 
rozprasza uprzedzenia i wykazuje kłamstwo rządu. 
Nienawiść do Polaków powoli zmniejsza się prócz 
kilku okolic mocno zfanatyzowanych i podburzonych 
przez Katkowa i innych przedajnych ludożerców Pol­
ski. Nic dziwnego, sztuczne sposoby nie na długo 
wystarczają. Z upadkiem Wieszatiela moskiewskie 
dzienniki przepowiadają upadek pobudzaczowi do ka­
towania Polski. „Gołos" wypowiada: „że gdyby nie 
łaski rządowe dawnoby „Mosk. Wied." ze swoim re­
daktorem upadły." W dziennikach karykaturowycli: 
„Iskrze", „Budilniku", Kątków stał się przedmiotem 
ciągłego pośmiewiska. Zmniejszenie o połowę liczby 
prenumeratorów „Mosk. Wied." jestf faktem przeko­
nywającym Katkowa o zmianie w usposobieniu, co 
w nim zapala mocne gniewy i wyjąwszy dworzan, 
którzy go popierają, na wszystko ciska błotem, sieje 
potwarze, lecz te wysilenia, wątpić należy czy będą 
skuteczne. Blednie więc gwiazda pisarza, co za
40.000 rs. i uścisk cara sprzedał swe sumienie i od­
dał je  na katowskie usługi.

Car wracając z zagranicy przekonał się także
0 zmieniającym się usposobieniu wierno-poddanych; 
oprócz urzędowych i policyjnych figur, nikt go nie 
spotykał i nie witał. Obawa o wpływy polskie jest 
silna. Boją się Polaków. W początkach bież. roku 
wysłano oficerów jeneralnego sztabu dla zebrania 
liczby wysłanych Polaków wyłącznie do Syberji. Ze­
brane wiadomości okazały, iż przeszło 105,000 Pola­
ków wysłano w przeciągu 18(51—65 r. do Syberji, 
pewno drugie tyle do Rosji. Liczbę tę zachowują 
w wielkim sekrecie, jako świadczącą przeciwko kłam­
stwu głoszonemu przez Moskwę, iż powstanie nasze 
nie było narodowem. Z Petersburga ciągle wysyłają 
rozporządzenia ograniczające stosunki Polaków i za­
braniające dawania lekcji Polakom zesłanym. W ostat­
nich czasach wysłano do Niżegorodzkiej gubernji roz­
porządzenie, powtarzające już po raz trzeci też 
same ukazy cara. Transportu Polaków do Rosji nie 
ustały, są jednak rzadsze i po większój części z wiej­
skiego ludu złożone. Finanse moskiewskie w złym 
stanie. Mają zaciągnąć nową pożyczkę. Policja war­
szawska pochłania znaczną część dochodu Kongre­
sówki. Na opłatę czynowników na Litwie nie wy­
starcza dochód tego kraju; przytem utrzymanie armji 
na wojennej stopie niezmierne pociąga za sobą wy­
datki. Akcyza cokolwiek podtrzymuje stan finanso­
wy Moskwy, lecz za to pijaństwo w ostatnim roku, 
według sprawozdań komisji osobno ńa to wybranej 
podwoiło się, a z niem powiększyła się zarazem i de­
moralizacja, zacząwszy od najbiedniejszego smerda do 
carskiej familji. Wiecie iż kuzyn cara ks. Lejchten- 
bergski uwodząc aktorkę, zabrał z kasy swego pułku
27.000 rs. i order brylantami ozdobiony, za to bu- 
j a n s t w o  kniaź odsiaduje rekolekcje na odwachu
1 został wykreślony z armji.

Liczba studentów Polaków w Moskwie dochodzi 
do 120 osób, w Petersburgu do 80. Młodzież ucząca 
się w kraju, przykładnie wzięła się do pracy, w nie­
szczęściu powszechnem nabrała powagi. Wychowa­
nie publiczne dziewcząt szczególniej na Litwie, jest 
nadzwyczaj złe, z tego powodu większość matek po­
zostawia prawie bez nauki swe córki, uważając za 
rzecz korzystniejszą jej brak, niż zepsucie, którego 
uczą w szkołach.

Z Pomorza z ziemi Kaszubów smutne odebrali­
śmy wiadomości. Prąd germanizacji ziem polskich 
coraz silniój daje się uczUĆ. Stowarzyszenia niemiec­
kie a zarazem i rząd pruski rozwijają szeroko zbro­
dnicze swe plany, nie spotykając żadnego prawie 
oporu. Szlachta, a raczej właściwie mówiąc, właści­
ciele ziemscy, wpadli w stan apatji i zniechęcenia 
i nic nie robią, zamiast być stróżami narodowości; 
duchowieństwo jeśli nie przodkuje szlachcie to też 
i nie stoi niżej od nich w obojętności na sprawy na­
rodowości. Lud w skutek tego zaczyna się o nich 
źle odzywać. Wielu, roboty w fabrykach i w gospo­
darstwie, nie swoim rodakom jak to być powinno, 
lecz nieracom oddają. Mała część inteligencji pozo­
stała wierna obowiązkom, pracuje i stawia o ile to

jest w jej mocy czoło germanizacji. Ale i z niej nie­
którzy zboczyli z dobrej drogi, chwyciwszy się pansla- 
wizmu w nim upatrując tylko ratunek. Lud z wielką 
nienawiścią i niechęcią spogląda na mnożącą się liczbę 
przybyszów niemców. Aresztowania na Pomorzu ustały, 
ale rewizje mają jeszcze miejsce.

POLSKA.

— W ł a d y s ł a w  W a g a ,  młody, utalentowany 
poeta, a przytem niestrudzony pracownik na niwie 
niepodległości narodowej, umarł na suchoty w Pizzie 
we Włoszech, na ręku stroskanej matki d. 23 czerw­
ca r. b. Zimę, już bardzo będąc osłabionym spędził 
w Neapolu, zkąd z łoża na którem spoczywał w sta­
nie konającym pisał jeszcze do nas i komunikował 
myśli i utwory, które chciał narodowi jako pamiątkę 
po sobie zostawić. Warto byłoby zebrać jego rozrzu­
cone po różnych pismach i niedrukowane poezje i wy­
dać je jako wieniec na grób p o e t y  o s t a t n i e g o  
p o w s t a n i a .  W przedwczesnej śmierci jego utracił 
naród zacnego syna, a piśmiennictwo nasze zdolnego 
pisarza.

— Dnia 2 lipca r. b. o godzinie 6ój rano zmarł 
w szpitalu Ziirichskiin J a n  K u r z y n a ,  z rany od­
niesionej w pojedynku z ob. Aleksandrem Guttrym, 
w bliskości wodospadu Szafhuzy. Nad świeżym gro­
bem nie miejsce wdawać się w rozbiór charakteru 
politycznych działań zmarłego, lecz każdy z nami 
wynurzy żal z powodu tak przedwczesnej śmierci 
człowieka młodego i zdolnego, który pracował dla 
sprawy narodowej, a przed wrogiem nigdy się nie 
ugiął. Dnia 4 b. m. odbył się pogrzeb.

— Dnia 29 czerwca umarł w Wilnie znany w pi­
śmiennictwie historycznem polskiem M i k o ł a j  Ma­
l i n o w s k i ,  pisarz zdolny i uczony, lecz pod wzglę­
dem charakteru słaby i zmienny. Był on współpra­
cownikiem „Kurjera Wileńskiego, — a może Kirkoro- 
wi pomagał i w redakcji Wileńskiego Wiestnika.
0  tem na pewno nie wiemy.

— Oświadczyliśmy już kilkakrotnie, że z pisma­
mi takiemi jak „Dziennik Warszawski" polemiki pro­
wadzić nie będziemy. Przekonywać można tylko ucz­
ciwych ludzi ale nie podłych. Ze zdrajcami i łotra­
mi rozmowy nie ma. Nie w celu więc polemizowa­
nia, wspominamy dzisiaj o korespondencji z Ziirichu 
w nrze 144 z dnia 24 czerwca, ale w celu zwróce­
nia uwagi na tę charakterystyczną okoliczność, iż we 
wstępie do niej redakcja „Dziennika Warszawskiego" 
oświadcza, źe o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za s wo i c h  k o ­
r e s p o n d e n t ó w  n i e  b i e r z e ,  wzywa jednak osoby 
w nićj wymienione, ażeby się wytłumaczyły dowo­
dami z zarzutów złodziejstwa poczynionych im przez 
jej bezimiennych korespondentów. Redakcja więc jak­
kolwiek płatna przez Moskali, z odszczepieńców i 
zdrajców złożona, nie wierzy swoim korespondentom 
jeszcze od siebie nikczemniejszym, a zrzucając z sie­
bie odpowiedzialność, myśli, że dotkniętym być mo­
żna przez zarzut i oszczerstwo bezimiennie rzucone. 
Dla czegóż korespondenci, dowodów winy osób przez 
nich wymienionych nie składają? dlaczegóż pokrywa­
ją się bezimiennością? dlaczego każdy z nich palcem 
wytknięty, wypiera się pisywania do Dziennika War­
szawskiego jak Rapacki we Lwowie i t. p ? Oto dla 
tego, że wiedzą, iż popełniają zbrodnię pisując w du­
chu nieprzyjaznym narodowi do Dzień. Warsz., na­
stając na uczciwość niczem nieposzlakowaną ludzi 
takich jak  Kopernicki, Langiewicz, Czartoryski, Pla­
ter, E. Kesler, Skorupka, Mikoszewski i prawie wszy­
stkich innych, któryż bowiem obrońca niepodległości 
narodu, któryż pracownik Polski, nie został przez 
nich nazwany złodziejem; oto dla tego, że bezczel­
nie łżą i zmyślają wypadki, których nie było i sło­
wa, których nikt nie wypowiedział, a nie mają jako 
szpiedzy i potwarcy, odwagi powiedzieć swojego na­
zwiska. Zwracamy jeszcze uwagę naszych czytelni­
ków i na tę okoliczność , iż powyższą koresponden­
cją redakcja Dziennika Warszawsk. chciała przyjść 
w pomoc swojemu zurichskiemu korespondentowi. 
Zapewno jej doniósł, że rozpoczęto poszukiwania 
w Ziirichu w celu wynalezienia jego osoby i przecię­
cia jego szpiegowskiej czynności, dla zmylenia więc 
tropu, redakcja Dzień. Warsz. mówi o koresponden­
tach w Ziirichu, jakby ich wielu tutaj miała i osta­
tnią nie literą Q. jak  dotąd, lecz literą M. L. ozna­
czyła. Zostanie on pomimo tego manewru wykrytym
1 do odpowiedzialności za zdradę, potwarz i szpiego­
stwo pociągniętym.

— Korespondent z Radomia do „Dziennika W ar­
szawskiego" skarży się, że kobiety w Radomiu nie 
chcą się bawić, nie chodzą na bale, spacery i do 
teatru. Wyrzuca im gorzko te poważne obyczaje, za 
które zasługują na pochwały. Co się tyczy teatrów, 
jesteśmy zdania, że potrzeba utrzymania sceny oj­
czystej, powinna nakłonić nasze Polki do uczęszcza­
nia na polskie przedstawienia. W Radomiu daje przed­
stawienia nowo zreorganizowana trupa aktorów, pod 
przewodnictwem p. Freja.

— Ka r o l  B i e l s k i  utrzymywał w Kamieńcu 
Podolskim prywatną szkołę elementarną męzką. Rząd 
walczący z oświatą, kazał ją zamknąć. Izraelowi 
Kojnie, pozwolił tamże rząd założyć prywatną ale 
m o s k i e w s k ą  d r u k a r n i ę  pod tym warunkiem, że 
będzie zostawać pod n a d z o r e m  pol icj i .  Kupiec 
z Moskwy Ferapontów, podjął się dla propagandy 
moskwicyzmu, w 30 miejscach na Wołyniu, Podolu 
i Ukrainie, wskazanych mu przez rząd, założyć 30 
składów książek moskiewskich, pisanych w duchu 
przeciwnym prawdziwej cywilizacji i prawdzie.

— W  nrze 129 „Mosk. Wied." M. J óz e f o wi c z  
umieścił artykuł, w którym podłość piszącego prze-
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chodzi wszelkie granice. A rtykuł ina tytuł: „Co jest 
szlachta/* o naciąganych i głupieli rozum owaniach 
jego pisać nie będziem y, ale robim y uważnymi opl­
uję na  podżeganie tego nikczem nika ludu rosyjskie­
go, do wyrżnięcia naszych wygnańców, przez sta­
nowczo w ydrukow ane tw ierdzenie, iż P o l a c y  p a l ą  
r o s y j s k i e  m i a s t a  i w s ie , chociaż śledztwa nie wy­
k ry ły  ani jednego polaka podpalacza. Pisze także, iż 
Polacy chcą Moskalom zabrać K aukaz, dla tego, żo 
w  kalendarzu  kaukazkim  na rok  1865, święta p ra ­
wosławne w ydrukow ane po rosyjsku, a katolickie po 
polsku.

— Czytam y w „W ileńskim  W iestniku:'1 Jenera ł 
K aufm an skazał porucznika kołomieńskiego pułku 
W i t b e r g a ,  za śm iertelne zranienie dym. poruczni­
k a  F e d  o r  o w a, k tó ry  w skutek  tego um arł i za 
n i e p o r z ą d k i ,  k tóre żołnierze pod jego kom endą 
będący porobili, podczas rewizji po domach w m iń­
skim  powiecie, na pozbawienie orderu, czynów i osie­
dlenie w jenisejskiej gubernji. J a k  lekko karzą 
zbrodniarzy Moskali.

— G m ina starozakonna na przedmieściu Nowo- 
grodzkiem  w W ilnie, powzięła zam iar utw orzyć dla 
siebie osobną p ryw atną szkołę, na sposób innych 
szkół, założonych przez rząd dla n auk i języka rosyj­
skiego, kaligrafji i arytm etyki. N a zarządzającego 
w ybrany został przez gm inę były uczeń szkoły rab i­
nów S z a f t e l  L a m , którem u gm ina zgodziła się pła­
cić po 2 złote miesięcznie od każdego ucznia, i k tó ­
ry  dla umieszczenia szkoły ołiarował swój własny 
d o m , biednych zaś zgodził się uczyć bezpłatnie. 
D nia  (25 m aja) 6go czerwca miało miejsce otwarcie 
uroczyste tej szkoły, w obecności zwykłej popieczy- 
telów, uczytelów, inspektorów  tow arzystw a rabinów 
i przedstawicieli gm iny starozakonnej. Na pierwszy 
raz zapisało się 45 uczniów. K ura to r naukow y wi­
leński przeznaczył pomoc w książkach i pomocach 
naukow ych; prócz tego podziękowawszy przedstaw i­
cielom gm iny za d o b r o w o l n e  przyczynienie się 
do w ykształcenia po rosyjsku żydów, zarządzającem u 
Lamowi oświadczył, iż obowiązkiem jego być winno 
utrzym ać cześć zakładu, k tóry  go wychował i obda­
rzy ł zaufaniem. „W ileńsk i W icstn ik1* zw raca uwagę 
na to, iż po raz pierw szy w W ilnie uczeń szkoły 
rabinów  w ystępuje jako zarządzający szkolą. Nie 
m ając bliższych danych nie wiemy ja k  sądzić o tej 
nowej szkółce dla żydów . . . czy rzeczywiście sta- 
rozakonni w W ilnie tern dobrowolnem wystąpieniem  
chcieli zrobić um izg do rządu  carskiego i coś na tern 
zarobić, czy też dobrowolność owa jest po prostu na- ' 
kazaną z urzędu, jak to miało miejsce przy zakłada­
niu  wszystkich szkółek tak  zw anych narodowych.

— W  Z a ł o ż ę  u, m iasteczku w zloczowskim cyr­
kule w Galicji, dnia 23 czerwca spaliło się 54 do­
mów, w k tórych  się mieściło 150 rodzin izraelskich.

Różne Wiadomości.
— Car rektora rzymsko-katolickiej akademji w Petersburgu 

dominikanina S t a c e w i c z a ,  nominował członkiem rzymsko-ka­
tolickiego duchownego kolegjum.

— Ukaz carski z (31 maja) 12 czerwca dotychczasową oren- 
burgslcą gubemje, rozdziela podług łańcucha gór uralskich na 
dwie, z" których leżąca na zachodniej stronie Uralu nazywać sią 
bodzie ufimską i składać sio z 6ciu powiatów, a na wschodniej 
stronie orenburgską, stolicą pierwszej ma być miasto Ufa, a dru­
giej Orenburg. W ojska kozackie orenburgskie — zostaną jak 
dotąd pod zarządem atamana nakaźnego, będącego zarazem gu­
bernatorem orenburgskim; zarząd zaś główny obu gubernji po­
zostaje w reku głównego naczelnika orenburgskiego kraju.

—- Na posiedzeniu wiedeńskiego zoologiczno-botaniczuego 
towarzystwa, p. Maksymiljan Nowicki, profesor wszechnicy kra­
kowskiej, przedstawił rozprawę o motylach galicyjskich. Uczynił 
przytem uwagę, że gemzy w Karpatach stają się coraz rzadsze, 
tak że się obawiać należy zupełnego ich wyginienia. czas więc 
by resztę tych zwierząt zachowano przed zbytnią gorliwością my­
śliwską. Także nasz rodak Malinowski, pułkownik w służbie 
tureckiej, nadesłał do tegoż towarzystwa rozprawę o szarańczy 
wędrownej. Badania swoje w tym względzie czynił szanowny 
rodak w Fulczanach, gdzie w sierpniu r. z. spadły niezmierne 
gromady szarańczy.

— Ks. kanonik W a c ła w  S z tu l c  czeski tłumacz poematów 
Mickiewicza, wydał dzieło po czesku p. t. „Renan a prawda.**

— W Bonn przed kilku miesiącami umarł znany szwajcar­
skiej historji badacz profesor Karol Monnard. Urodził się  17go 
stycznia 1790 r. w Bernie i wsławił się  przez tłumaczenie i na­
pisanie dalszego ciągu Historji Związku Szwajcarskiego, napi­
sanej przez Joh. Mullera. Od r. 1847 był w Bonn profesorem 
języka i literatury francuzkiej.

— Po wioskach doliny Birs w Szwajcarji, chodził proboszcz 
z Laufen z wielkim workiem pieniędzy, wstępował do domów, 
pieniądze rozdawał, robiąc przytem uwagę, że pewien nieznajomy" 
zwraca pieniądze, które przez oszustwo nabył. Im kto był za­
możniejszy, tein więcej dostawał pieniędzy, tylko ubodzy, którzy 
handlem i przemysłem nie zajmowali się •— nic nie otrzymali. 
W  kilka dni w ten sposób proboszcz rozdał 10,000 franków. Pro­
boszcz, imienia oszusta którego złoto rozdawał, nie nazwał, lu­
dność jednak domyśla się kto to jest. Jest to człowiek który 
istotnie złemi sposobami doszedł do dużego majątku. Dzisiaj 
sumienie go ruszyło i choć część poszkodowanym przez siebie 
powrócił.

— Z Liverpool!! w ciągu 1804 r. wypłynęło 121.745 osób 
wychodców z Europy do Ameryki. W tej liczbie do północnej 
Ameryki popłynęło 105,459. W  roku 1863 wypłynęło o 12,537 
osób więcćj niż w r. 1864.

— J a n  z P i e s z o  w i c  (ma to być podobno miody Fredro), 
napisał jednoaktową komedyjkę pod tyt. „Przed śniadaniem**, 
która była przedstawioną na teatrze lwowskim z wielkiem po­
wodzeniem.

— Miasto wolne B r e m e n  w Niemczech z przedmieściami, 
liczy 70,692 mieszkańców. Na calem zaś teritorjum Iłremeńskiej 
rzeczypospolitej mieszka 104.091 ludzi.

Przeglqd poiilyczny.
Z k ra ju  donoszą o podróży następcy tronu p ru ­

skiego w raz z m ałżonką W ik to rją  po ziemiach wiel­
kopolskich. W  Poznaniu byli dnia 30 czerwca, m ia­
sto było świetnie przystrojone i uilum inowane. K il­

kunastu  w iększych właścicieli ziemskich i miejskich 
Polaków, oraz licznie zebrane duchowieństwo polskie, 
wzięło udział w przyjęciu podróżnych —  którzy pod 
pozorem lustracji wojskowej odwiedzili nasz k ra j pod 
jarzm em  pruskiem  będący. Przyjęcie ja k  i przemo­
wy, nie m iały cechy politycznej manifestacji, a .,Dz. 
Poznański** tłum aczy je  gościnnością wrodzoną Pola­
kom, ja k  i chęcią okazania sym patji dla narodu  an­
gielskiego, z którego pochodzi księżna , a wreszcie 
chęcią o k a z a n ia , że nie m ają Polacy nienawiści ro­
dowej, i walczą tylko z systemem, k tóry  nas uciska. 
System ten  pruski w niczem się nie odmienia, zawsze 
niespraw iedliw y i krzyw dzący Polaków, różni się ty l­
ko od moskiewskiego formą mniej rażącą , i mniej 
dziką, ale za to bardziej wyrafinowany i obrachowa- 
ny na wycieńczenie naszej narodowości. Działanie 
jego nie przyniosło sku tku  przez rząd pruski zamie­
rzonego, i bylebyśm y dobrze rozum ieli obowiązki 
swoje, pilnie strzegli ję z y k a , majątków, narodowości 
i jej interesów, okaże się experym entem  próżnym, 
szkodliwym dla samego rządu. Z Galicji piszą o 
spodziewanem podniesieniu przez nowy rząd w iedeń­
ski praw  autonomicznych tej polskiej prowincji. Z u- 
staniem centralistycznego system atu Szrnerlinga, ustać 
powinny i środki;4,przez niego zarządzone wcelu niem ­
czenia naszego k ra ju , a  zadaniem  polityków tfflejsco- 
wych powinno być staranie o jak  najprędsze ich usu­
nięcie. Program  Belcrediego zaw iera podobno n a j­
większe koncessje dla W ęgieę w myśl ich dawnej 
konstytucji, przeprowadzenie konstytucji lutowej w du­
chu federalistycznem  , największą o ile można au to ­
nomię innych królestw  i krajów pod berłem rakuz- 
kiem  zostających, odstąpienie wielu spraw adm ini­
stracyjnych władzom autonomicznym krajowym ,zm niej- 
szenie budżetu przez uproszczenie adm inistracji i 
zmniejszenie liczby urzędników. Jeżeli w rzeczy sa­
mej tego program u trzym ać się będzie nowe ministe- 
rium, wówczas praw a historyczne i narodowe Galicji 
i Szląska uwzględnione być muszą. Dotąd nie ma­
m y jeszcze powodu wierzyć w odmianę na  lepsze, ale 
powtarzam y, rzeczą miejscowych polityków jes t sto- 
sownemi środkam i starać się o wywołanie tój odmia­
ny. W  wydziale kolei preszowsko-bogumińskiej w ra ­
dzie państw a wniósł poseł H ubicki, aby do koncessji 
udzielonej, włożono w arunek , iż przedsiębiorcy obo­
wiązani są w ciągu pięciu lat, zbudować także kolój 
z Preszow a do Przem yśla. W niosek ten uznano j a ­
ko dodatkow y i będzie wzięty pod rozpraw y, skoro 
główne punkta będą uchwalone. Będący w em igracji 
książę A d a m  S a p i e h a  i hr. L e o n  S k o r u p k a ,  
posłali do wydziału krajowego sejmu złożenie swoich 
mandatów poselskich. Z L itw y piszą, iz dopiero 28 
(16) czerwca powrócił jenerał K aufm ann, z P eters­
burga do W ilna. Powodem tak  długiego zatrzym a­
nia się w stolicy carów były zapewno narady nad 
zm ianą sposobów wynarodowienia tej części naszego 
k ra ju , k tórą rządzi K aufm ann, a co do których w y­
rzeczenie posła rosyjskiego w Sztokolmie zakommu- 
nikow ał nam  nasz korespondent ze Szwecji. Z  B ia­
łorusi i U krainy  donoszą o małej nadziei na  obfity 
plon w tym  roku i o pożarach , które jeszcze nie 
przestały niszczyć siół i miasteczek naszych. Z kon­
gresówki nie mamy dzisiaj świeżych wiadomości.

N a stepach ku  Czarnem u morzu, szczególniej 
w chersońskiej gubernji, oznaki niezadowolenia lu­
dowego są dosyć częste. Niedawno w m iasteczku N o- 
w o g r ó d c e ,  włościanie tam tejsi oparli się policji, 
k tó ra  chciała aresztować głowę ich gm iny Berdy- 
czenka, na zasadzie wezwania sądowego. Opór włoś­
cian był tak  stanowczy i gwałtowny, żo jenera ł gu­
bernator odeski Kotzebue, nakazał wystąpić pułkowi 
dragońskiem u z bliskiej osady N o w a - P r a g a  i siłą 
zmusić włościan w Nowogródee do posłuszeństwa. 
Przyszło do starcia, którego szczegółów nie znamy. 
B erdyczenko uciekł, a włościanie zostali uśmierzeni.

Z Rosji piszą o podobych scenach. W  W oro- 
ncżskiej gubernji we wsi E gorjew sk należącej do 
pp. Komorowskich, włościanie podburzeni jakoby  przez 
w achm istrza dragonów A rtem ia Zinowjewa alias W y­
sockiego, przestali pełnić swoje powinności, co wywo­
łało także interwencję policji i podobno małe starcie.

Przesilenie m inisterjalne w W iedniu jest n iew ąt­
pliwie na  j ważniej szem w ypadkiem  obecnej chwili. 
Nowe m inisterjum  jeszcze nie sformowało się — i nie 
łatw o go sformować, m ając na uwadze trudne finan­
sowe położenie Austrji, ja k  i nie ty lko reform ę kon­
sty tucyjną ale i adm inistracyjną. Nie będziem y tu  
pow tarzać wszystkich pogłosek co do osób; jakie 
wejść m ają do m inisterjum , ani też wieści o zamie­
rzonych koncesjach. Jest ich pełno, a z powodu, że 
na  pierwszą widownię w tem przesileniu wystąpił 
M ajlatli i Belcredi, wnosić _ można, że przynajm niej 
co do W ęgrów sprawdzić się mogą. K oszut w liście, 
k tóry gazety pow tarzają, pro testu je przeciw porozu­
mieniu W ęgier z Austrją. Przesilenie w W iedniu, 
które Niemcom mocno się nie p o d o b a , poruszyło 
i w Czechach umysły, a „N arodni Listy** streszczają 
żądanie Czechów jak  następuje : „Żądam y aby sto­
sownie do obietnicy ju ż  uczynionej, stosunki polity­
czne naszego królestw a czeskiego do całego cesar­
stwa, zostały uznane i potw ierdzone przez uroczystą 
koronację J . C. M. F ranciszka  Józefa na kró la  cze­
skiego, i aby  przy  boku jego znajdow ał się człowiek, 
k tóryby  był zawsze w iernym  tłum aczem  naszych po­
trzeb i miał głos stanowczy w radzie ministrów. Ż ą­
damy prócz tego przerobienia w duchu liberalnym  
praw a wyborczego do sejm u czeskiego, autonomicz 
nego zarządu królestwa, najwyższego sądu i porów­
nania języka czeskiego z niem ieckim  w adm inistra­
cji, sądownictwie i w wychowaniu.** Poseł austrjacki

w Berlinie miał poczynić uwagi rządowi pruskiem u 
z powodu pro jek tu  uk ładu  handlowego z Włochami. 
W  Padwie m iały miejsca nowe dem onstracje, z po­
wodu ostatnich aresztowań; na uniw ersytecie wywie­
szono sztandar sabaudzki; w sk u tek  tego znowu wiciu 
młodych uwięziono. Cesarz 154 młodych ludzi ska­
zanych za ruch we F riou lu  ułaskawił. N iedobór po­
datków w tym kw artale wynosi 7 miljonów g.uld., 
a w samej P radze było 25,000 egzekucji podatkowych. 
„M onitor Pruski** zaprzecza wiadomości podanej przez 
dzienniki, jakoby  m isja księcia llohcnlohe w księ­
stwach zawieszoną została w skutek protestacji rzą­
du szlezwig-holsztyńskiego, tw ierdzi on, że ks. H j - 
henlohe zupełnie swą misję ukończył. „G azeta Spe- 
n era“ ogłasza telegram  z W iednia, według którego 
H alhuber, kom isarz austrjacki w księstwach, miał od 
rzucić wniosek kom isarza pruskiego Zedlitza, co do 
wspólnego działania naw et siłą, przeciw tłum nym  de- 
m onstrancjom  zamierzonym  przez ludność szlezwig- 
liolsztyńską, w rocznicę urodzin ks. A ugustenburg- 
skiego. Podług sprostowania berlińskiego, Zedlitz 
miał tylko zwrócić uwagę kom isarza austrjackiego na 
niebezpieczeństwo podobnych dem onstracji. K om en­
dant wojsk pruskich w księstwach, przedsięwziął je­
dnak  środki, aby niedopuśeió demonstracji, mającej 
się odbyć dnia 6 lipca w Nicnstitteu.

W e F rancji uw aga publiczna zwrócona je s t na 
mnożące się w ybory członków opozycji, na pomyślno 
zakończenie procesu o korespondencjach litografowa- 
nych i na odezwę L edru  Rollina, k tó ra  w 10,000 
egzem plarzy rozszerzoną została tajem nie po F rancji. 
W  ciele praw odaw czem , które ma być zam knięte 8 
lipca przyjęto projekt do praw a, upoważniającego 
miasto P aryż  do zaciągnięcia pożyczki 250 milionów 
franków  na budowy publiczne. D ekret cesarski na­
znacza na dzień 23 i 24 lipca term in wyborów do 
zupełnego odnowienia rad  municypalnych. Cesarz 
Napoleon wydrukować kazał broszurę swoją o Algie- 
rji. K sięgarz Dentu, skazany został na 500 fr. kary  
za wydanie mowy ks. Napoleona mianej w Ajaccio.

D nia 29 czerwca izba posłów w B rukselli p rzy­
ję ła  ustawę o cudzoziemcach wcale nieliberalną.

Zgrom adzenie związkowe Szw ajcarji (national- 
rath) dnia 3 czerwca zostało w Bernie zagajone przez 
b. prezesa p. Ja g ra  z Brugg. Na prezesa w ybrany 
p. v. P lan ta . Zgrom adzenie zajmie się rew izją usta­
wy związkowej.

W  Stanach Zjednoczonych zajm ują się głównie 
kw estją murzynów. P rezyden t Johnson oświadczył, 
iż spraw a udzielenia praw a glosowania czarnym  tra ­
fiła na nieprzewidziane przeszkody, które tylko czas 
usunąć może. M inister Seward w ydał rozporządzenie, 
ażeby statki am erykańskie nie w itały angielskich, 
dla tego, żo Ang-lja nie dotrzym ała zobowiązań, a 
w liście swoim do posła angielskiego B ruce, żąda 
w ydania statków południowych, i u trzy m u je , iż S ta­
ny  Zjednoczone są w prawie zabierać je , bez wzglę­
du na flagę jaką  noszą. Jen . B reckenridge i jego 
tow arzysze, uciekający ze Stanów Zjednoczonych 
szczęśliwie na łódce, dostali się do Kuby. S ąd  w St 
F rancisko uwolnił oskarżonych o organizację ocho­
tników  do M eksyku. Jen era ł juaristow ski Negrette, 
przez w ojska M aksym iliana został pobity i sam do­
stał się do niew oli, w ojska m eksykańskie zajęły Co- 
mango.

Doniesienia.
Pan Filij) Ludomił Skoraćzewski oskarżony jako podejrzy- 

wany korespondent z Ziiriehu do „Dziennika Warszawskiego** 
w obronie przed sądem Tow. Bratniej Pomocy na publicznem 
posiedzeniu z d. 24 czerwca, zarzucił mnie gruntującemu zarzuty 
przeciwko niemu, jakobym w cz isie działalności mej w Zaborze 
Pruskim nadużył grosza publicznego na własną korzyść. W spra­
wach publicznych k a ż d y  ma prawo sądu i k a ż d y  z zarzutów 
tłumaczyć sią powinien. Wiadomą też jest. że mało kto wy­
szedł z powstania któregoby zdrajcą lub złodziejem nie posądzono.
Ja sam dokładałem wszelkich starań, ahy ugruntować podejrze­
nia co do mniemanego korespondenta do „Dziennika Warszaw- 
skiego**, jak zawsze gotów jestem ścigać wszelki brud i wyste- | 
pek, tak chątnie przyczynie sią do wykrycia choćby własnej zbro­
dni. Dla tego wzywam i upraszam wszystkich tych obywateli 
z Zaboru Pruskiego, z którymi byłem w czasie mej działalności 
w Zaborze Pruskim w stosunkach pieniężnych, aby wzwyż wy­
mienionemu p. Skoraczewskiemu w Ziiriehu, uczniowi Politech­
niki przesłali dowody, żem kiedykolwiek nadużył grosza publicz­
nego na własną korzyść czyli po prostu — żem okradł kasy na­
rodowe. P. Skoraczewskiemu zostawiam zaś dwa miesiące czasu 
do zebrania materjałów oskarżających, które sądowi na ten cel 
wysadzonemu złożyć winien. Jeżeli okaże sie, z mej strony wy­
stępek, sam już wyrzekłem o sobie wyrok, a sąd i publiczność 
mnie potępi; jeśli nie - -  wtedy ja p. Skoraczewskiego napiętnują 
jako niecnego oszczercą, który tem sią bronił w obec. czynio­
nych mu zarzutów, iż wiarogodność świadka i oskarżającego do­
bre imie starał sią zbezcześcić i w ohydą podać.

Ziirich d. 29 czerwca 1865. Dr. Ł u k a s z e w s k i .

Były profesor przy gimnazjum krakowskiem, życzy sobie 
dawać lekcje jązyka polskiego, niemieckiego, łacińskiego i grec­
kiego; wykładać może bądź w polskim lub we francuzkim jeżyku.
O bliższą wiadomość zgłosić sią do Księgarni Polskiej w Paryżu, 
rue de Seine St. Germain, 20.

Uprasza sią o nadesłanie do Redakcji „Ojczyzny-* szczegó­
łów śmierci kapitana G e o r g a  St .  Z e g i ,  serba, który walczył 
w Lubelskiem. W jakim byt oddziale? gdzie jest pochowany? 
czy umarł z rany czy na polu bitwy?

Uprzejmie proszą obyw. Antoniego Laśkiewicza i W alentego 
Kobrzyńskiego, ażeby zechcieli przesłać dokładne swe adresa 
w' interesie własnym pod adresem: Antoni Rembrandt 1’hólel des 
trois Suisses, ii Lausanne.

PP. Artur W iśniewski i Władysław Gąsccki. niechaj prześlą 
adresa swoje do bióra pocztowego w Sarnen, które nie wie gdzie 
odesłać listy do nich nadeszłe do Sarnen.

Pan Wincenty Cyrański w interesie swoim własnym zechce 
nadesłać adres swój do Redakcji „Ojczyzny**.

W drukarni „Ojczyzny** W Bendlikonie (pod Zurichem).


